
Logogryf 1. 
Z niżej podanych sylab, należy utwo­

rzyć kolumnę wyrazów, !których :początko­
we i !końcowe litery czyitane z,góry na dól, 
dadzą określenie dwóch najważniejszych 
uroczysitio.ści, ijakie nas oczekują i które 
Łódź będzie obchodzić bardzo okazale, da­
ją.c wyraz hołdu i tradycji naszej prze­
szlości. 

Za dobre rozwiąz·anie, 1nadestane ido drnia 
22 b . .m., redakcja „·Ł,odzi w i:lustracji'· 
przeznacza jako nagrodę 

10!tomów ostatnich no„ 
wości beletrystycznych 

jak ,t,o: Że•romskie1go, Reymonta, Staffa i 

ill'nyc.h. 
Nargrmly zostaną przyz,mme w drodze 

loso1wania w ohecności ca!ego zes1polu re­
dakcji „Kurjcra Łóclzkiesi:·o" i dorę,czone bę­
d<\ wszys1tkim „sz·częśliwcoim" w dmnu. 

Nnwi,:ka osó:b. które nadeśh1 dobre' rnz­
wi<1zanie lo.gogryfu, tudzież osi"1h pr7ezna­
czo1nych do 'nagr1ocly 1podamy w następu.it\­

cym .numerze „toclzi w i1lustrncii". 
Również 1w tym numerze zaimiesz1::rn11c 

'.t";:rnie rozwiązanie logngrvfu. 

Pei - os - mu - lo - ald --­
or - ~1 _:_ re - kisz -- o - ipa.g -
czer - a - kie - nan - si - ke -
za - jun - ra - kier - nie - kak 
- 1rni - na - i - cie - a. - kom 
- ost - za - rew - ni - ,pa -
1jo - wać - ret - ti - g-ieli - ki 
- lę - tus - re - szal - ti - ne 
- ry - taj - uj.ś - cap· - jaj' - i 
- cza - ni, - cie - kar - to - re 
- za - fu - strzyk - tko - ren -to 
- ton - ra - ming - tlm - ey -
CZU - i - e - 'lee - stra - me -
ric - waj - lu - tric - lath ~ z}i 
- g-ra - o - ma - a - ko ---:- tej 
- gar - rab. 

lna[zenie wyrazów. 
1) Imię męskie. 
2) Aktualne nazwisko astronoma pol· 

skiego. 
3) Naród (w liczbie mnogiej), żyjący na 

Kaukazie. 
4) Pojęcie identyczne z wyrazem „ś\vit". 
5) Rzeka w Polsce. 
6) Futeraliki do igieł i szpilek: 
7) Zwierzę domowe. 
8) Wtórowanie przy występach solo­

. w ych w muzyce lub śpiewie. 

9) Kwiat podzwrotnikowy. 
10) Przeciwstawienie do wyrazu „tępe". 

11) Miasto w Palestynie. 
12) Damskie okrycie głowy. 

Redakitor: Klemens Orchulskl. 

1.3) Piosenka aktualna, zakłócająca spokój 
domowy. 

25) Inaczej „miraż" -- w drugim przy­
padku. 

14) Nazwa kina łódzkiego wspak. 26) Po angielsku „elektryczny", 
?7) Nazwisko historyka m. Gdańska. 15) Pseudonim tragicznie zmarłego poety 

gruzińskiego. (Jest w encyklopedji Orgelbranda). 

16) Miasteczko w Poznańskiem nad 28) Pies myśliwski. 
Notecią. 29) Polski mistrz sztuki malarskiej. 

17) Wojskowe hasło do snu. 
l.'i) Symbol „święconego". 

30) Członek narodu występującego wro­
go przeciw żydom w Palestynie. 

19) Legendarny mlodzieniec w a wjatyce. 31) Pobrzękujqcy szabelb, oficer pruski 
20) Miasto we Wtoszech. z czasów Wilhelma. 
21) System powszechnie używanej ma­

szyny do pisania. 
32) Identyczne z „fatum". 
.33) S<\d w starożytnych Atenach. 
34) Nowa nazwa stolicy Norwegji. 22) Reformator religji Persów. 

23) Nazwisko inkwizytora generalnego w 
Aragonji w roku 1356. (Jest w ency­
klopedji Orgelbranda). 

Uwaga: Pierwszych liter ostatnich wy­
razów (Nr. 33 i 34) nie bierze się pod 
uwagę. 24) liasto harcerzy. 

li 
lki k n s • 

I 
,,Kurjera Łódzkiego" 

~I~ ~ianowm~ [lJtelniue~ naue~o ~i~m~ 

„~raW~liWY ty~ ~~lki" 
W konkursie tym mogą wziąść udział wszystkie łodzianki.}jnadsył:tjqc 

do redakcji 11 Kurjern tódzkicgo" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno hyć załączone w' drugiej zamknie;: lej ko­
percie, oznaczonej tern samem godłem 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzicr'l w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10 -20. 

Gdyby fotografii było więcej, kolejność umieszczania nastąpi w dro­
dze losowania. 

Konkurs rozpoczyna się od dnia dzisiej„ 
s:zego i trwa do 1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy­
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurierze tódz­
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło­

suje i w zamkniętej kopercie z nagł'nvkicm „Na k mkurs" nadesłać pod ad­
resem „Kurjera Uidzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rh. 
Jako nagrody redakcj:l „Kurjera tódzkicgo" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

I. 1pirzepiękną etoię~futro 

n. 1zegar·ek złoty z bransoletą 
m. bran1s1oletę .złotą 
IV. safjainc•wą toirebkę spac~rrnwą, 

V. wykwintną tornbkę jedwabną w.iec,zornwą. 
. .Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest i ak­

na1w1~kszy. 

-
O.dhlto w drukarni ,,l(urJera Łódzkiego". 

L •noDATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIE00°'. 

Rok 11. Łódź, dnia 26 kwietnia 1925 roku. Nr. 17. 

W Paryżu na cmentarzu Mont-Martre odbyła się w tych dniach, z okazji 76-ej rocznicy zgonu, podniosła manifestacja oolsko-tran­
cuska ku czci Juljusza Słowackiego. Grób wielkiego poety udekorowano wieńcami i żywym kwieciem. U stóp nagrobka artystka polska 

p, Korkozewiczówna zadeklamowała wiersz twórczy •• Króla Ducha". 



Na marginesie chronicznego lenistwae 
LEON PŁOSZOWSKI I ORDYNAT MICHOROWSKI. - KLEPANIE TWóRCóW PO 
RAMIENIU. - KULT PRACY W LITERATURZE FRANCUSKIEJ. - SUMIENNO~ć 

WYSIŁKÓW. - POWRÓT DO TWÓRCZOŚCI CECHOWEJ. 
Leon Płoszowski, w którym swego cza 

su „musiała" się kochać, (platonicznie oczv 
wista!) każda lntellgentniejsza panna -
nie jest niestety zjawiskiem odosobnlonem. 

Ten człowiek, opanowany przez jało­
wość słowiańską przypomina nam popro­
-;tu. że jesteśmy społeczeństwem, które ni~ 
lubi się zbytnio mozolić ł pracować. że lu­
bimy bardzo boskie I słodkie nieróbstwo. 
Może twierdzenie, iż Jeste-.1my zbiorowo­
ścią Jenluch6w, jest twierdzeniem zbyt 
śmiałem i dalekoldącem, ale jednak w sto­
sunku ·do pewnych spraw i zagadnień nie 
lublmy się za bardzo wysilać, choćby na­
wet wysiłek ten miał nam w rezultacie 
przynie~ć plony tak wielkie Jak zawsze 
trudzącemu się ordynatowi Mlcłtorowskie­
mu - mito~ć i uznanie Stefci. 

To ·duchowe lenistwo zwłaszcza w dzle 
dzln!e krytyki artystycznej możemy do­
strzec a szczególnie zaś w dziedzinie kry­
tyki literackie). 

Nie chcemy sobie zadać zbyt wiele tru­
du, by dojść drogą intensywnego I rzetel­
nego wysiłku do pewnych prawd i pojęć 
nowych: kontentujemy się kompilowaniem 
cudzych, zasłyszanych tu I owdzie sądów, 
fragmentów bezładnych fak szczebiot nai­
miłszef z naszych uroczych znaJomycłt na 
flve o'clocku w Zlemiańsldej. Ta, nazwijmy 
to delikatnie, .nieoględność w traktowaniu 
zjawisk literackich przez krytykę, nigdy 
może nie ujawniła się w tym stopniu co 
teraz.· 

Wytworzył się niewymownie sympatycz 
ny i wdzięczny stosunek krytyka literackie 
go, który klepie poufale po ramieniu twór­
cę, analizuje jego dzieła i wydaje wreszcie 
sąd o nim, ustala jego sławę łub moralną 
śmierć - choć może dz:eł tych wcale nie 
zna, łub w najlepszym wypadku zna Je z ob 
szernych streszczeń czy omówień. 

Takie poufale klepanie twórcy po ra­
mieniu, formułowanie sądów o nim w ten 
sposób jest bardzo silnie rozwiniętym kul· 
tem niekompetencji, który przynieść nam 
może nleobliozalne szkody. 

Przed paru tygodniami, miał miejsce 
fakt, który poruszył współczesny war­
szawski światek literacki i zatrząsł posa­
dami towarzystw wzajemnej adoracji -
Jakiem jest niewątpliwie redakcja „Wlado-

. mości Literackich". 
· Otóż krytyk poważny i ceniony dr. Ed­

ward Boye, którego artykuły Ó literaturze 
współczesnej Włoch, były ciekawym wy­
błyskiem twórczej myśli -,-- o.skarżony zo~ 
stał o plagjat. Niemite to zdarzenie z kry­
tykiem niepospolitym, jednym z wybitnych 
nasuwa smutne . refleksje, na jakle t.o kom 
binacje i „kawałki" pozwalać sobie muszą 
inni, mniej znani, którzy tworzą sąd wspót 
czesnego społeczeństwa, który kształtuje je 
go pojQcla o naszej i zagranicznej literatu­
r:re. 

jest właśnie smutne: podziwiamy, entuzjaz. 
mujemy sie dziełami, których nigdy nie czy 
tallśmy ani w oryginale, ani w tłumaczeniu 
nawet - czyż znaJdzie się w Lodzi kilka­
dziesiąt os6b, które zadały sobie trud prze 
czvtanlu Jednego choćby tomu arcydzieł. 
Marcelego Proust'a? Z pewnością - nie! „ • ... 

Na tle feł?:o duchoweqi_:o fentstwa. przez 
nrvzmnt f<t6rei?o rn1tr7e<5 trzeba na urahła­

nle n"'"" orzez krvtvl<ńw, na knłt !l!amo-
1nvlelh1Pnła wvzmnva11e1?0 flr?'P-7 oewne grn 
nv. f1ll tle tP~o ~mntne~o <leh~de'n łem wv 
r:łfolef odh!fa sie i krv~fafi7!!fo rvfm ~orąc·r. 
kowv oracv fvrlirc-7pf we Pr~ndt 

Na„za s.0Jnc;7nlczka d~łe nam dobrv 
przvkfad swej tet.vn1v cfnchowef, swych 
wvsfłków. kMre knnrfenc;ują się w c:umlen 
nef nracv I wvtrvsłmfe lawa arcydzieł. 

M fo<fa f!'erteracfa fr:rncuc;Yrn w znnełno~ 
~et ~orfna foc;t ł nrzvl!~łow:m:'I na to. hv ob­
Jać wTeT'!d sn:łc'IPł< C''1oc:1hv nawet po takim 
slfac7u Jak Anatot France. 

kh ntworv sa owMem nletvHro meine.i 
ł flV"7PnlJrfiwef woYf~rmvsl<IPł rnflekc::H. ale i 

wvllh.rc::Yfłem dncftnwe~o entnr.fa:r.rm.t. f~nn­
tvc71"1Pf?O 111<oclrnn1e łvcla. na cze.ćć kfóre­
f?'.O fote-..r~fa włef!<ł '1vmn. 

Entuzfazm ten. kłłlrv ~nar fch ku wro­
~łm okopom w łasku Arsror1c;kfm i w Wo­
~ench. nad J\.brną i w betonowych nori­
nmrllwYrncł1 fnrłtlw Vert1nn. ten c:am entu­
:r.fa„m orP"v łm rizlc;?al cfata do skoku ł peł 
n1 S"' rb1c;fał wewnełrzn«-ł rnrfn~cł. 

Piewca tetv1nv I sHv ff7vc1m~f. 1mofo­
P.:Pfa c;nortu, wvc;Utut snr,,.tonvch mlc„~n1. nr~ 
r'nfacvd1 orecvivtnre. hf<' rrrłer7~nYe włeJ­
ldet".o mfot:t w sfa1ownł. kMrv cf0tknłe ze­
!!'.ark::i nle tlnk::ic c;:r.ki~łtn1-flerofrfem tvC'h. 

co 7f1~fa 11mPc7t>nte mnc;lr11Mw i kochają Je. 
Jest Heflrv de Montherlant. 

Jego sonety o młodzieńcu z pod h1ara­
tonu, o bramkarzu, który przepuścił piłkę 
do goala, o dyskobolu na ii:rzyskach olim 
pijskich -są nietylko wskrzeszeniem kultu 
antycznego piękna i harmonii ciał ludzko­
ści, ale poprostu · elcsplozfo, dynamitem roz 
sadzającym zupełnie zewnętrzne formy u­
tworu. Dnrn w nim i buzuje szaleristwo 
młodości zawarte w ostrym niezawodzą­
cym nfirdy rzucie oszczepu. cićnietesrn pręt 
nem mesklem ramieniem. Cała Jego twór­
czość jest taJdern oreżenicm się. przemie­
rzan!em krafów nieznanych. w młodzleń 
czef mocv i dumie. 

Twórczo~ć genjaJneii:o młodzlcl1ca, .Jana 
Cocteau pleni 'się tern samem uczuciem. 
choć winnej zawartem formłe. 

A nawet cl .dojrzali;;!", ooważnlef„1. Jak 
Morancf, hardziej usnołec:rnlenl -- Jak Mar 
guerltte, hflf'dzleJ an~fltvcznl fak z~asł:v 
nrzeliwc7e~nłe nr:r.ed paru tvP."odnfamł .Jac­
ques Rlvłere: wszvscv onl rfofo snołeczeń~ 
<:twu !o'iwPmn nrrerfew"nrc:f!dem or:icę ołb­
rzvmła. fnłP.nsvwna. do!o'itofnri nr:t<'e. 

LncJan Fabr~ nl«7e nowleC:ć w kilku cvk 
lach, fok 11omn7l1; epkr.nef twórczości F:mlla 
7nl1. :'! l\fanrner'tte swe społeczne koncep­
cje zamyka w powle~dach. w których po. 
dzhvłamy nfo·tvfko pięfrno formalne, ale l 
ogrom wysfłku pracy. 

Tal< fest! Pokolenie wsnńfczesne dafe 
Pranej! prace snmfenną, dzieła zbudowane 
mocno ł konsekwentnie. 

kh twńrczość powraca znowu do form 
dawnvch. 

,.Nas7e m~farstwo bvfo nafonte:tnfefsze 
wówczas, Jldv hvfo mafar<:twem cechowem. 
Wówcza!ll bowTem nie ka:Mv n~1rt:lcz. Jak 
to cf zł~ ma mlefsce. mń~ł mleć doli <Yostęp. 
Do tvc'ly c?:aii;ów tr;rcha nam oowrliclć". 

Lfteratura fr:lt1~n<:ka Pr7echo<fzl fa dzłw 
na. głebołrn ewofflcfe wewnetrzna: nowrM 
Jrn nracv ~nmlenn~i. wvtrwnfef. kfńreł oh­
cv Jest znncłn1e kuft nłekomoetnnf'ił i '1uc'1n 
'~'"go fonistwa, hodowanego u nas rlnfad 
Jeszcze. M. K. 

Idziemy po Ilnji najmniejszego sporu I to Paryski „Sokół" uroczysc1e obchodzi 76-ą rocznicę zgonu Juljusza Słowac­
kiego, udając się tłumnie do irobu wieszcza. 
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'' u 
. W PRZEKLADZIE-ANDRz:JA .MARKA \V TEATRZE MIEJSKIM W LODZI. 

' 

P~ Stefanja Jarkowska w roli Lei. 

Pp. Białoszczyńskl jako Chon en oraz f abi­
. siak. 

_,_ 

fragment z aktu I-go. 

Akt II-gi. 

Fragment z .aktu IIJ.go. 



lj 
„OKRĘT SPRAWIEDLIWYCH". OPERA W .•• SŁONIMIU. - NOWE SZTUKI PIRANDELLA. -·· SKUTKI GŁODU MIESZ 

W <t:vch dniach warszawski Teatr Pol Siki 
wystawi! ostatnia. s:ztuikc.: Jewre.inowa, \Vi­
dowisko dramatyczne w .3 akta1ch p. t. 
„Okrę.t sprnwiedllwyd1". Ogólny tkier.uneik 
11aid 1Przy,g.o·towamem sztuki miał w swych 
rękach .'>am autor„ który też -0ibecny byl llla 
premierze. 

„Ukn~t sprawiedliwych" jest ,przejrzy­
stą alegorją o satyry1cznej mocno barwic 
1 - wy1b1tnych 1p0i11ty.czmyci1 akcentach. 
Okręt S'Prawied·Jiwych, na kitórym szuka 
schroiniema grono ludzi„ pragnących uciec 
od. s.zipe.to•tY ziemskiej, staje się wryc.hle 
klęibowiskiem intryg, 1pożą.ctań 1 11~1mięt11·0-
~ci. Idt:alizm zato.g1 „AJllachorety" okazuue 
sit; t.vl~ko fantasmaigorją, z :k.tórtlj maskę ibru 
mime z1Clz1cra marynarz Witalis - uoso.oie 
nie sz1czerej, ,groŻlnej mocy rzeczywisteJ;J 
żyda. 

Zupelinie jasna jest imyśl Jewreinowa i 
ce1l jego satyry: chodzi o ośmieszenie Jalo 
wych, ,~miesznych zdaniem jego poczynaf1 
emi~racji rosyjskiej i wskaza111e jej •w!aści­
wej'"CJ.i"ogi' dzialanrn:; t. j: 1p0Wtotu do .ojczy 
zny i zabrama się do real111ej 1pracy, clloć­
iby w najokroipmejszy.ch, dzisiejszych wa­
rurukach zewnętrznych. UiportU1111zm i godze 
111ie się z 1losem są 1podkladem ideologi~z­
nym „Okrętu spra wie.Clliwy.cl1"; cechy psy 
ch1czne mało sympaty.czne, imput·owane 
zresztą z wielu stron, me bez dużej dozy 
poct·smwnosci, samemu autorowi. 1<.egime 

sowie,C1ki jest 'laik 0{1strę·czający dla każde 
go cywilizowanego człowieka, bez wzglę 
du nawet na jego PO•!tlądy ,p.olitycZIIle, spo­
łeczne, artystycZ'lle iitd., tŻe - doprawdy 
:trudno jakoś .godzić się z .tyimi, '1<·tórzy do 
pogo.ctzenia się z ustrojem sowieckiego 1bar 
barzyństwa mniej 11.uib więcej śmiało i wy­
raźme na wotują. 

Jeśli 1cbodzi o artystyczną wartość „O­
krętu s1pra wiedliwY'ch" jest 0111a 1bez porów 
nania mniejsza, 1niż llJP. „Te;go co najważ­
·niej·sze". aJolityka zabija zawsze artys1tę, 
pubHcys·tyka rzadko bardzo z1b:liża się do 
granic litera.tury. i.bardzo słusznie mówi je­
den z kry.tyików warszawskid1, że 1POd­
czas, gdy w „Tern, co ·najważniejsze" Je­
wreinow byt !poetą, w „Okręcie sprawiedli 
wych" jest tylko p·olityikiem i świetnym 
teatra[is·tą". Ta rteatral1ność i świetna barw­
ność widowiskowa, 1Podinoszone ogólnie, są 
właśnie glównemi zaletami „Okrętu". Je­
wreinow je,st ,prawdziwym wir·tuozem .te­
atru i tea traUności; 111iedarmo iprzec'ież 1pro 
pa,guje z takim za,palem ideę teatraHza.cj.i 
życ.ia i usunięcia przegród, dzielą•cych je 
·Od .świa·ta sce·ny. \Paptyt1urę autorską „01krę 
•tu Siprawiedłiwych" wygra:li :doskona1le re..: 
żyser Borowski i ,dekorator fry·cz, :za,pew­
n.iają•c sztu.ce· ,J ewreinowa duże powodze-
1nie. Bo - 1vomijająic nieziby·t mile nam za­
. pew111e tendencje poilitycz·ne - „Okręt s1pra 
wicd!iwych" •pozosta•je je.dnak · żywem, i:n­
teresując,em - widióWisikiem teatralnem.' 

W z'Wia.zku z deba1owa.ną ·niedawno w 
naszych dalach miejskich ikwestją ewenilt­
alne5!;o 1przy:jazdu opery lwowskiej do Ło­
dzi, musimy :zwrócić uwa·gę na zazmacza­
jące się coraz wyraźn.iej, w mały.eh, •pro-

wi-ncjonal:ny1ch mias·tec.zikach, za'i:ntereso­
wanie siprawami tea:tra1ln.eimi, a nawet o.pe 
rowemi · - w szczególności. ·W P•Owiato­
wym, skromnym Slonimiu z ogromną ser-
decznością a:>rzyjmowano .objeżcLżający 

Kresy zes1pół ·01perowv, który ·wystawił w 
item miaste·ciiku, pod muzycznym kierun­
kiem JP. W·olfsthala, „Ha·lkę" i „Opowieści 
łfońf.mallla". ·Impreza operowa, 1prowadz01Tia 
przez ·dyr;· ·Wierzbi.okiego i sipelniająca tak 
doniosłą misję ·kuHJUrnlną na ·wschodnich 
ikrańcaich Polski, nie otrzymuje 1podobno 
ż~dncg0 prf~rrc!:'! :7e ·s·trony czyirmlków rz4 

KANIO WEGO. 

dowych, prócz JJewny1ch ulg lrnle1jowych. 
Nie jest to w •porządku: sikoro nasze mias:t:l 
i miasteczka ;prowi1ncjonalne, ipoz:bawione 
statych teatrów, 1przeważnie :z ogromnem za 

Urocza G.u:nare Hoyer 1primaibaiJlerin~1 
Oipery w Kopenhadze. 

interesowaniem wHają wszelkie zes1poly ob 
jazdowc, ~- to dowodzi, iże grunt ·przygo­
·towany ~est c1osfatccz111ic, by rzucić wef1 
1plenne ziarno. Trzeiba więc, o ile się tylko 
da, ułatwiać umożliwiać pracę kultura!-

no-oświatow<\ na rowi111cji, zwłaszcza· zaś 
na Kresach wschodnich. 

A teraz troichę wieś·ci z szerokiego świ1 
ta Ptcdny iLui,gi 1Pir::mde11Ji zasi:la co pewien 
\;;,,as re;pertu::i.r teatrów europejskich ·nowe 
mi dziełami diram~tyc;memi. Ostatnio na 
inaugurację specjaJnego „Teatru Pirandel­
la" w ,Rzymie wysfawiono najnowszą szt.~1 
kę ,g;!0tś11rngo Wtacha p. t. „Uroczystość pa 
na 01krętów". Jednocześnie 1pra wie - 1pary 
ski „!l~e1naissance" wystawH i1l1'1H\ sztukl; 
Pirandella 1p. t. „Okryjcie nagi1ch". Temat, 
il11k zwykle u Pirandella, ciekawy, stosunek 
Jo zjawisk żyd owych nawskroś indywl 
dua,Jny. Nie.udane :samobójstwo t:rs.ilji Drei 
i je1go konsekwencje 1prowauz:\ do wvkaza 
nia, że zamach samo1bćijczy 111k był bynaj­
mniej wypływem niepowodzef1 i zawodów 
ży.ciowych, !le.cz - raczej aktem ekspiacji 
za czyny po1pet11ione i wyrazem niezadowo 
lellia i wstrętu do samej siebie. Akcja dra­
matu rnzwiewa aureoJc; nicsz1częśliwej mi­
łości, s·tworzonej ;przez nicuos:d;\ sanmbói 
czy1nię dla zas.poko.icnia wlas11ej wyobraź­
ni. A wówczas - nie pozostaje l:rsilji Drei 
nic iJTnego, jwk -- powtórtJ1e samobójstwo, 
ale już 1pozbawione 1pierwiastk(Jw teatralno 
ści i wolne od fałszywej ipozy .. „ I tu wic;.c, 
jaik widzimy, zrywanie maski pozorów z 
oblicza rzeczywisto.ści. 

Wielce oryginalnych skuH<ów g!odu mie 
s;kaniowego 1dozDaje opera 1narodowa w 
Atenach. Utu -- loże gmachu teatralnego 
sl111ż<\ jako miejs1ce 111oclcg11 dla bezuomnych 
arty~i'tl>w. 1Po 5.koi1czo11cm 1przcdstawieniu 
świ~tynia sztuki 1przeobraża ·się tym spo­
sobem w - hotel. Cóż robić jednak w tych 
cię:żkfoh czasach?„ Ostatecznie przyzwoity 
hote;J nie jest jeszcze czentś najgorszem; 
jdli wglqJnicmy w r6żne aiktualne me·ta­
morfozy teatru, dojdziemy do wniosku, że 
czasem bywa ·g.orzej, wa.cznie ,gorzej. B. D. 

Nowa amc1·ykańska gwiazda fl:lmowa .. Jest nią Norma Skcaker ( na rycm1e 
'Pierwsza na lewo), .która niedawno do1piero zaangażowaua do sJyninego ame­
rykańskiego towarzystwa Paramount, już zyslkala tam .powszechną sławę. 

Wiosna w Łodzi. 

W parku im. Sienkiewi1cza o ,godz. 2-ei ,po południu. 

z poezji szwedzkiej. K. hr. SNOILSKY. 

LILJA W"ODNA. 
Patrz, iak Atlantyk bije swoich fal nawały 
O ~tromy brzeg, jak walką męczy się ser­

deczną, 

Skargę jakąś bezbrzeżną, jak sam czas 
odwieczną, 

Wyśpiewać usiłuje głuchym uszom skały. 

Lecz ziemia $łuchać nie chce odmętu wzdy 
chania, 

Spokoju jej nie zmąci tęskna jego strofa . 
Z bólem swym wyszydzonym Ocean się 

cofa 
I kirem mgły swe lice wilgotne osłania. 

Z złamaną wolą fala brzeg opuszcza chłod 
ny, 

Lecz na brzegu zostawia biały lilii wodnej 
Kwiat, co taiemnic głębi oznaką iest żywą. 

Któż zmierzył tę toń ciemną, co do dna 
wzburzona 

Białe dziecię-pieśń na świat wyprowadza 
,z łona, 

I z kłębiących odmętów kwietne 'niesie żni­
wo? 

Tłum. o oryig. szwedzk. dr. K. Alker. Nasi milusińscy w par,ku w 1promiendach pierwsze.go wi-osennego słońca. 
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Oodło „](01ntusz". 

Godło „R.óża". 

-G-

k r ,, 
P· n„ 

,,Prawdziwy typ 

C;utll:l „Laslk'.l". 

Co.Jlo „Czuw~ij". 

111111 rJ r '' ki 
Polki''„ 

Godl10 „Zuledka". 

Oodfo „Kalina". 

MAX et ALEX f·ISCHER. 

Cnota zwycięża. 
N O'We:lika. 

Wyjąte1k z dziennika Suretty ct·A,ffady: 

Paryż, J 2 lirp.;a. 
Dziesięć razy dziennie s•ta wia.m solhie P'./ 

tanie: - Surette, mała jasnowtosa Surdk. 
czy iPOWinnać zwracać uwagę :na a·doraicję 
pana Oeur,ges de Carres? 

I zawsze namyślam się dh1,go nad odpo, 
wiedzią . .Prnwdoip.o.do1bnie ,powiedziatabym 
sobie: 

- Nie, Sure1te, ·nie! Udawa], .że nie ro­
zumiesz zamiarów Oe·oni;a i zostań wierna 
Gro~perowi twemu mężowi. 

Ale 1na nieszczęście mąż mój jest najnie­
zręczniejszym z mężów i zawsze w tej 
właśnie 1chwi1li wc.hodzi do me1go ibuduaru, 
a ~dedy patrzę na nie.go, imimowoli ,pmów­
nuję go w myśla·ch, je1go, tak .gn.tbego, 1nie:­
z,;:i:rabnego, ·ociężałego, do Georga - smuk 
lego, Z'ręcznego, 1prnp.orcjona1ne,go - Ge­
orges ·nie .jest ani za 1tęgi, ani 1za sz.cz.uiPłY 
·właśnie w miarę! 

I cicho so1bie szepc;Zę: 
- Czemu, mała Sure:tto, miala.byiś znie-

chęcać Oeor1ga i lllie zostawiać mu !lladziei, 
że może„„ 1kiedyś„„. 

Paryż, 16 lipca. 
DzisiaJ mój matż-onek był u ·lekarza, '.i 1po 

f)O'Wrocie 1oświadczyl mi: 
- Nie zauwa•żylaś tego za'.pewme, imoja 

duszko, ale zaiczynam :zlbyt wiełe :prz.yb.ie­
rać ;na wardze .. Lekarz ,powiedziaf, ,że kura­
cja marie'Ilba.dzka mogta1bY mi może JPOmóc. 
Czy zgadzasz się jechać do Marie:nbadu w 
przyszłym tyigodniu? 

Zgodzilam się o.czywiśde. 
Wie1c210rem iby[i,śmy u de la iPartieu1e. 

Kiedy przy .d·eserze :poruszono sprawę wy­
jazdru, Prosper oznajmił, że jedziemy d·o 
Marienbadu. llYI.ój •konkure111t do lewej ręiki 
zwrócit się wtedy do nas i .01bojętnie -za­
uważył: 

- Jadą państwo do .Afariea1ba.du? Jaki 
szczęśU.iwy zbieg oikoilicz.ności ! Wł~ś1nie 

·wczoraj Jeka1rz mój również mnie tam wy­
stał. 

Wyjątek z. dziennika Oe•or1ga de Carres: 
Marienbad, 29 lipca. 

Sposób w jaiki pani .d'Arffady (już ch.cia­
lem na!Pi'Sać „moja Surntte") - pa·trzy na 
mnie, 1wymownie świadczy, że SIJ)odoibał jej 
~ię mój IPOiśdg za 11i'ą. Cdyby nie to, rPrzekli 
tialbym .chwilę, w której tu :przybyłem. 

Prosper d'Affaidy zao:piekowa1 się Illl11ą 
Dd pierwszej chwLl'i. 

- Ponie'W.aż i ty, mój drogi, .masz 
przej,ść kura.cję - powiedział mi - 1łiędzie 
my 1prze1chodzić ją razem. Będzie to mniej 
nudne. 

I oto od siódmiei rano włóczy mnie ze 
sobą,. nie .daje je·ść, mie dade s1pać. Piję nie­
słychane Hości ,gorzko-słonej wody, kąpię 
się codzi.eń w .:btocie i s'iarze - robię 20 
kifometrów ·dz-iennie 111acicz10 - a mój to­
warzysz i 01piekwn odstawia :pośipiesznie ipół 
:miski z aipety·cznemi daniami, które 1pr.zy po 
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siłJrnch w hotelu nęcą .mnie niewymownie. 
- Czy po to przeszliśmy 20 ·kilomet·rów, 

tra.cąc -trzydzie·ści gramów na wa.dze, a1by 
.teraz zaj:tdać majoinezy i przybrać na nowo 
czterdzie·ści gramów -~ cpy1a olburZtony 

d'Affady. ' 
Od trze1ch dini ,prowadzę już ten okrnpny 

to1h :'i:yciu - a.le --- wytirwafo.śc'i! A1bo zu­
,petn:e już inie .znam się ·na psychofogji nie 
1wiast - albo te.ż :po 1Powr0icie uas:zym do 
Paryża. Pr·os:per d'Affady bę.dzie miał w klu 
•bie szalone szczęście przy igrze ... „ 

W:vh1tek z dziennika Prospera .d'Affady. 

Marienbad, 1 sie1'1pnla. 
Już za dwa ty.godnie 1powrócimy do Pa 

ry.ża ! Kuracja sluży .mi wybornie. Straci­
fem ·trzy kilo. Zazdroszczę jed·nak Geonw­
wi ten szczęśiJ.iwiec s•tracit już 4 ki:lo 100 
gramów! 

Dziwny z mie.go człowiek! Nie był ani 
za tęgi, ami za ·szrczupły - 1w sam raz: Ja 
na jego mieisc'l! a.ni bym rnyśfal o Marjen­
badzie ! On jedna1k ~by! wi.docznic innego 

-zdania. Dobrze! Skoro jednak tu przyje­
chaf., ·:::ze.mu ·01burza się za każdym razem, 
l&'dY mu zabraniam je•ść, ;pić, 1pa!ić, .siedzieć 
.lub spać? Dziwny bra1k logiki! 

Marienbmf, 6 siemmia. 
S tJd'lo ! Niby to 111ic, a przecie jakże ina­

czej .cz,uje się człowiek po uziuceniu z sie 
ibie ·taikiego balastu! ,Odmłodniałem o dziit 
siQć .Jat, .czuję się lekki, świeży. i ,pełen sił. 
Je~1li na.da1 taik mi będzie ubywało 1 tak 
będę mtodnial - 1Przyjdzie mi .chy1ba wlo-
1żyć krót,kie srpodeńki. 

dy. 

Georges de Ca rrćs stracił 6 1ki1·0. 
\iVyją>tek z dziennika Suretty d'Affa-

Paryż. 17 sier1pinia. 
Powrócil'i·śmy :vrzedw.czoraj i .poz0Sita­

~1iemy parę dni, zanim nda.my się do Trou­
vilile. 

W1czoraj olbiadowa'1i.śmy w restaurncji w 
lasku. Jakby ;pr,zy1pad1kiem, 1Przy sąsiednim 
stoliku siedział Oeorges de Carres. 

Kiedy Pros:per ·oddalił się, aby dać roz 
porząd.zenie szoferowi, Oeor1ges powsitał i 
s·zyibko zbliży! się do mnie. Pa·hza.c mi ibła­
,.!!;alinie .w oczy, wyszeP'tat: 

- Jaka 1Paini cudna, cudna, cudna.„. Naj­
droższa, .cudna pani, powiedz, czy nie je­
·ste.m ie.i niemiły? rCzy mo1gę mieć .cień na­
dziei, że kiedyś„„ kiedy.ś„„ może„. 

Dlr!.1.go się zastanawiatam Długo waha­
lam 1Badałam sama sielbie: 

- Czy ma·sz, ma!a Suretto, .zachęcić Ge 
orga de Carres? !Czy zostawisz mu nad.zie 
je, .że może - które·goś dnia ... 

iMój mąż, który jest bezwziględn'ie naj­
czujniejszym .z mężów, właśnie powracał. 
iPrzyjrzalam mu się: mim owo.li rporówna­
łam Ge·orga, ·tak chud~go, :kościsit~go, .ete~ 
ryczne~o z ,Pros:perem, taik zgraqny.in, tąk 
wytwornym, tak ·proporcjonalnym. Nie jest 



a:ni za tęgi, ani za szczupły - właśnie w 
miarę! . , , 

- Nle Suretto - nie! Pozostań cnotli­
wą!· Nic mu nie obiecuj, na nic nie pozwa­
laj. I 1niechai nie waży się nigdy kusić Cię 
·wyznanjami. 

Szybko mu powiedziałam: 

, - Może kiedyś, drogi panie? -- Napew 
no nigdy! Zrozumia! pan? 

Opuśicitam restaurację przytulona do ra 
mienia męża . .Jakiż ·tamten kościsty! Możn..i 
się urazić! Dzięki Bo!gu, że cnota zwyci~-
żyta ! (tłum. Ir.) 

--:o:--

HISTORYCZNY MOMENT DLA ŁODZI. 

i·'; :·" El 

RQZrPO·CZęcie robót ·Jrnnalizacyjny.ch przy z/biegu ulic: Ą!ndrzeja Gdańskiej. 

PIELGRZYMI ŁÓDZCY I WARSZAWSCY W RZYMIE. 

. Celem udzie'lania pielgrzymom 1Polskim, przybywającwm <lo Rzymu,' fachowych obja­
}ą.ień, urządzono tam kurs dla :przewodników po.Js,toch. Powyższe zdjęcie przedstawia 
·ich w slynnym krużganku bazyliki świętego Pawła za murami (San Paolo fuori le 

mur.a). · 
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TR1IST AN BERNARD. 

Sprawiedliwy sędzia„ 
(Oryginal:na nowelka biblijna). 

Króla Salomona znudziły już niensta.nnf' 
pochwały jego słynnego s4du. Nie .przcsta 
wano o tym mówić. 

- To byto naprawdę bos.Jde! --· WY· 

k:rzykiwali wci4ż dworacy. Takie}!;o wyro­
ku nikt jeszcze nie wydał. 

Z biegiem czasu zapominano jednak J 

sprawiedliwym s4<lzie, tern bardziej, że żad 
ne nowe spory 111ie były przedstawione 
przed t1 ybunat rn4drego Salomona. 

Surowość królewska przerażała 1podda­
nych. Woleli się nic swarzyć, niż stawić się 
przed oblicze władcy. 

Poczęto 1przebnkiwać na dworze, że 
szkoda być . sędzią tak roz·trop11y111, gdy 
niema spraw do rozstrzygania. 

I oto pewnego ,poranku przybiegł do pa­
lacu lewita i zakrzylrn4ł: 

- Królu wszcchmog:\CY -- ,dwaj sródze 
za~niewani ludzie domai.;ai<ł sic: twego sn­
du. Posprzeczali się o jaknś stan\ knbictc;. 
Czeik:1Jn na ciebie, łaskawy władco, w sali 
tronowej. 

- Ach, to przykre, to przykre! -- rzekl 
lff<'>l Salomon, radośnie przyśpicszajqc kro 
ku. 

Ody Już krć1I zasiadł na wspaniałym tro 
nic (zdaje się byt to dar kr61nwcj S;1bat), 
dwaj zwaśnieni mężowie wyjawili mu przy 
czymę sporu. Ledwo zrozumiał król Salo­
mon, o co im chodzi, gdyż gniewni byli 
01baJ i obaj razem mówili. 

Okazało się, że jeden z nich ·poślubił 
przed pir:tnastu laty niewiastę pewną z sa 
siednicj ziemi. Zamieszkał tam z żorą i te­
śdowQ, ale kiedy mu małżonka umarła, po­
wrócił do kraju. Ale teściowa jego zubożała 
i przybyła aż tu prosić go o dach nad ido­
wa. i opiekę, wedle prawa jej nalcżnn. 

Kobieta udała się jednak przez pomyłkę­
do i1nnego człowieka, podobnego z nazwi­
ska, a gdy ten odestar ia. do zięcia- zięć 
nie przyznał się do żadnego powinowactwa 
i odesłał ją do pierwszego z powrotem. 

Obaj wypierali się małżeństwa z jej 
córką i za wzięcie skakali sobie do oczu. 

Król Salomon pomyślał chwilę, poczcm 
poważnie obwieścił: 

Nie mogę stwierdzić na zasadzie zeznań 
waszych, który z was żenił się przed pięt­
nastu Ja·ty z córką tej kobiety. Aie ze słów 
jej wnoszę, że mówi prawdę, i że jeden z 
was był jej zięciem. Zawołajcie strażnika z· 
to,porem! 

A ~dy strażinik przyszedł, mądry sędzia1 
rzekł: 

- Przetnij tę kobietę na dwoje, a każ­
dy z mężów niechaj zabierze ze sobą poło­
wę. 

- To straszne! - krzyknął jeden z p0 1 

waśnionych. 
- Wola króla jest dla nas prawem 

.powiedział drugi. - Niechaj ją .przetną. 

Każdy z nas będzie imiat swoją część . 
- Nie - krzykna.t król. - TY' ją bę­

dziesz miat .całą! Tyś jes,t prawdziwym. 
zięciem. I zaikoń,czy,t sąd. (tłu_m. f.r.) •. 

ziela sztuki i zabytki w Łodzi i Województwie Łódzkiem„ 
Ratusz w Łęczycy. de coue.gi.i huius Casimiro iNafercz Raczyfl­

ski Guriae ·Re.gni Mars.chaileo Praefecto c~ 
sitri Lanciciensis Mal11ia Korczak tuszczew­
ski Cas.tellan. Ravensi Aedes hac 1orinamcn-
1to puibliieo nec non commodo iuditioriurn 
terrestris castrensis iM. o. c. c_ L. xxxvm 

Podo1bnie jak we wszystkich miastach 
polskich tak i. w Łęczycy ipośro.dku rynku. 
bc:dc:lcego ·ogniskiem życia miejskie.go, stal 
dom radny zwany od nazwy niemieckiej 
„I~athaus" ratuszem. 

Zasiadał 'W nim J:mnmis:trz („LHir:gen11e1 
stt.:r") nazywany rów.11ież „proconsulem", 
na czde rady „consules" wybieranej wśród 
mieszczan, 1która łącznie z obieralnymi ław 
nikami z\vanymi z la.ciny „scabini stanowi 
la senat miasta. 

.IJurmistrz i ta.wnicy wybierani ibyli z 
posr<'i.u consulów'' czyli „rajców", a sta­
rosta wiclko:polski wybory te ,potwierdzał 
1 odbierał przysię,gę od elektów .. 

Wl!ulu~ us:tawodawstwa króla Wlady­
sła wa Warrnd1czyka z 1444 roiku senat wi­
nien •był admi,nistrować miastem pod 1przc 
woduictwcm rlmrmistrza i s1prawo,wać są­
dow1nictwo 11mc.l !Przewo<l11k:twL:n1 jednego 
z rajet'l\v, wójtem zwanego „advoca­
tus". 

L<;czyca iobclaruwana 1JJrzez Wtadysla­
wa Jagil!łlt; w 1400 roku ,prawem magde-
·lrnrskicrn oraz !Jerbcm, 1wyobrażaju,cym 

trzy wil!ie i mc;ża w cza;pce rogatej clnu\­
ceg-o w duży-di rozmianhv róg -- posiadała 
w 1pobliżu zamku star-o~t.:i1iskicgo, w ryn 
ilrn, ratusz sfarożytny, b<;dący przez :liczne 
stuleda siedzi.lH\ władz munkypalnycl1. 

W ra·tuszu pomicszczo11e byto więzienie 
st rzeżonc :przez „cc,Jdarzy" czy:li ·pachol­
lu·nv miejskich oraz arc.hhvllllu, 1Posiiadai<:1cc 
wetll,n:..: h1strat.:ji z roku l 78Y przywilcjc'7'1\a­
da1w Ll;czycy 1przez !Pam1jqcyd1, poczqws~y 
oid LW9 <lo l 75U roku. 

:Pieriwotny ratusz w Łc;.czy1cy wzniL:sio·-
11:v 1był zapewne łl\t.:zuie z obronnemi mu-
rami miejskicmi i zarnkicrn ,przez króla 

Kazirnierr.a Wici-kiego 'W :połowic XIV wie­
ku, 1lh:z11c jednak pożary, jakim tylckrnt­
:nie 11lc1i.wto miasto, zniszczyły ratusz .tak 
da,Jece, że w 1lwrku X VIII s:tulecia wysta­
ny ,du Lęczycy <le·legat ikomi,sji „Boni Or-
di11is" Dohrni;·o 1Poru1d:ln1 --- odnalazł 
;;all:dwic szt.:zqtki ratusza, bc:d<icego 
już w stanic zu,pcł·ncj 1r1ui.ny, a władze n11u-
11icypahie urzcdt~wały w lo1kalu wynaję-

tym, g·tlzie też przcd1owyiwaine były akta, 
1wda11ia i prz.vwi'lejc królewskie. 

ł:.uszczewsiki, 1·iwl.'.zesny starosta !ęczy­
cki, w ,celu :inzyj.ścia z 1p0i1noc~\ zubożalemu 
miastu, zaproponowal, ażeby ·na rah1sz 1prze 
·hll'dowa6 Jwści<·it 1po sekularyzO'wanym w 
tyn1 czasie, 1przcz Pa1picia K:!emensa XIV, 
zttilrnnie OO. fozuitfrw, lecz ck.Jega,t komi­
sji ,Urnbrego Purz<idku, Swictorzecki, pr-o­
Jekt tc·n uzinat za niuodpowied11i i zdusi! 
do l\udy Nieus·la•j;\ccj wniosek, który uzy­
s.lrnt 1zatwicrdzenie o bud·owc nowego rat-u 
sza ,według projektu archiltekta Jakuba 

Kubickiego, 1kt{ire.g;o kosztorys miał nie-
1Przekroczyć :-30,000 zł. poL 

Suma tn, zost:i ta pok r yita .przez idocl1<i1d 
z prop1inacji zaki.;ty miast.u 1od .lat je,de­
nastiu, oraz 'Zaległy równic-i czy;nsz dzier­
żawny od starosty. 

Budowę ratusz.a za11)(icz4.tkowano w 1788 
roku, w tym samy-m mlcjsc11, ,gdzie s:tal :nic 
.gdy1ś ratusz cla'W'ny, iktórc.go fundamenty z 
głazów 1Polnych i cegły ·L zw .. palców.ki, 
starodawmeg.o, duicgo wzmiaru zbudowa­
ne, z trude1m zostały z 1ziemi wy.dobyte i 
po oczyszczeniu ,pod 1budowc .nowc1go ra­
tusza zużyte. 

lJustracja z 1791 roku w opisfo .nowo­
wznicsionego .gmachu mó1w.i: „l(a.tusz jest 
murowany, o jednej ko1ndy.g1mcji w kwa­
d ra:t w .środku rynku miasta w 1788 roku 
stawiany i pod dachówiką bcdący, do eiks-
1pensy którego 1budowy i nie:gdy JW Łu­
szczewski s.tawsita 1p-rzyklaidal się". 

Tablica erekcyjna na frnnto;nie w połu­
dni·owej ścianie ratus'Za umieszczona vo­
siada ryty w marmurze następujący ,na,pis: 

„JRe?mante Stani1słao ,Augiusto admi1ni­
stris rei economicae ac S1Ple.ndoris urbium 
l~ei,p-ub1licae designa.tis. 

Ex consilia 1Permanenti o.cti0viri ,praesi-

l{al11sz w L1;..:zyey przed restaura..:jq, l(vs :tr-l. mal. B. Ku­
dewicz. 

A11il!11t:vk ,przywileju nadanego Łoczyq· w roiku 1347 przez 
Kazimierza W1ie1lkie1go. fot. :prof. J. l~acihorski. 

J~atusz w Łęczy1cy po restauracji. Fut. prof. J. R,adborsiki. 



F,ie(;zęć Wie,lka Koronna Kaziimierza Wiel­
kiei;;o na przywileju 1nadanym Łęczy,cy. fo,t. 

prof. J. I~aciborski. 

Firma Grault wyko.nata 1en model wiosen­
ny z wełenki w zielono-szara szachownicę. 
Kra wat z zieJ.o;nego krepdeszynu, wiązany 

wtyle. 

Di'fectore operls Jakobo Kubicki Magistra­
tus Marschalcalis Architec.to". 

Napis powyższy w przekładzie polskim 
mówi: 

Za panowania Stanisława Augusta, za 
urzędników ekonomicznych, mianowanych 
w celu powiększe1nia świe,tności miast !~ze 
czypos1poli:tej, za rady nieustającej z ośmiu 
cztonków ztożonej, za prezesa tegoż kolle­
gjum Kazimierza Nałęcz Raczyńskiego, mar 
szalika dworu królewskiego, za starosty 
zamku łęczyckiego Mateusza Korczaka 
Łusziczewskiego, kasztelana rawskiego, ten 
gmach ct1la ozdoby ,publicznej i dla użytku 
sądów ziemskich, grodZikich i miejskich tej 
że zie1mi z fundamentów wzniesiony. !~oku 
Pańskiego 1788 ,pod kierunkiem pPowadzą­
ce'.\W roboty Jakuba Kubiokie:go, architekta 
urzędu marszalkowskieigo". 

Ratusz łęczyc'ki. będący pięknym prze­
jawem architektury naszej z drugiej polo­
wy XVIII stulecia, minł ksztalt budynku 
kwadrat.owego o empirowych motywach. 
Sklepiony .parter posiada! s~cń rozlc.gl<\ i 
cele więzienne dln przcstępcow, na piętrze 
zaś istniały biura magistrnt11, s;lla posie­
dzcf1, archiwum miejskie i sklepiony, zam­
czysty, skarbiec. 

··Ratusz w pierwo·t11cj swej formie archi­
tciktoni,cznej przetrwał do końca ubieglcgo 
wieku w tym jcd11ak czasie lrnrmistrz 
miejscowy, podj<nvszy zhGdm1 1Przl!lmdowę 
rntusza, 1przeksztalcil cenny zabytek w ,Jm-
111alnri, kamienicę szablonowr1, usuwaj[\~ 
wszelkie cechy starożytne, 1i:1 wet z racJI 
uczuć wicrno,poddal1czych dla za!llllrczego 
rz;1du rosyjskiego, p;1 mi<1tkowy napis ernk 
cyjny. Józci Raciborski. 

$========~=•====-·=w•a•==-@ 
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,,Kurjera Łódzkiego" 

d.la naszych ilusińs ich 

,. ajł · 
dzieck 

p. n. 
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I 
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W ko~kursie tym mogą wziąść udział wszystkie dzieci od lat 2-6 
rodzice których winni nadesłać do redakcji „Kurjera Łódzkie.~o" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko­
percie, oznaczonej tem samem godłem 

Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co tydzień w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10 -20. 

Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u­
mJe'śzczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczyna się od dnia dzisiej­
szego i trwa do 1 września r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy­
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurierze Łódz­
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka na które się gło­
suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad­
resem „Kurjera Łódzkiego". 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 września rh 
_Jako nagrody redakcja „Kuriera Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

I. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera oraz żeton złoty. 

n. rower dziecinny 
III. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową 
V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba-

a~ w 
li 

$ 

• jeczkami ilustrowanemi. ~ 

$ ~ 
~=======~=$====--=.=-=~· 
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Z niżej P·odanych sylab należy utworzyć 
kolumnę wyrazów, których •początkowe 

wyrazy czytane z góry na dót a końcowe z 
dolu do góry dadzą odpowiedź na pytanie 

- Co najwięcej lubią czytelnicy „Kuriera 

l,ódzkiego". 

Za dobre rozwiązanie, 1nadestane do dnia 
29 b. m. 'redakcja „Łodzi w ilustracji" 1Prze­
znacza 1jako nagrodę 

· 5-tomów ostatnich nowo-il! 
'śd beletrystycznych.~ ~ 

~:...~_,,,_""'"._ . - .-·-·----=::. .'.4 

Nagrody zostaną przyznane w drodze 
losowania i doręczone będą wszystkim 
„sz.c.zęśliwcom" do domu. 

Nazwi·ska osób przeznaczionych do nagro 
dy podamy w następ111ym numerze •• Ło­
dzi w Hustracji". 

Również w tym numerze zamieszczone 
zostanie rozwiązanie logogryfu. 

Sylaby-wchodzące w skład 
wyrazów: 

Le - ry - kul - id - jod - ja 
ter-ta-ka-6 - de - ka - wy -
wecz - batt - aus - mo· - ga -
tor - bój - in - kiu - sem - la 
- stiuk - sty - liu - cyd - p.i 
- tac - źle - udsk - ko - tor. 

2naczenie wyrazów: 
I. iDziesiąta część „ławki'" 1Polskie'j 

miary dlugości mierniczej. 

2. Kaba:Jisty,czna liczba. 
3. Donosiiciel. 
4. Określenie niepO'myślności. 

5. Pułapka na rprzechodnia w Łodz:i. 

6. Oskar:życieJ 1puhliczny w da\Villej Pol 
sce. 

7. Grupa wysp na Oceanie Wielkim po­
między Kiusiu a Formozą. 

8. Miasto okręgowe w na,dmorskim o,b­
wodzie Syberji Wschodniej. 

9. Mieszanina gipsu, wapna i piasku. 
10. Wąwóz w Grecji. 
11. Dawniejszy aktor wędrowny i śp ie~ 

wak. 
12. ,Czynność lekarska. 
13. Arcydzieło wielkieg•o klasyka. 
14. Kompozytor polski. 
15. Za.imek łaciński. 
Uwaga: Ostatniej litery w pierwszym 

wyrazie nie bierze się pod uwagę. (Nr. 1). 

------------======================= 

RoZ\Niązanie logogryfu Nr. t 
ROCZNICA KONSTYTUCJI TRZECIEGO MAJA. 

DZIEWIĘĆSETLECIE J\ORONAJCJI CHROBRBGO. 
WYRAZY. 

RomuaM Ostre Ikar Gralath 
Orkisz Nazaret Toreuto Ogar 
Czerkiesi Szal Remington Matejko 
Zaranie Trnne Zara:thustra Arab 
Narew Yrazc Eymerlc Junkier 
Igielniki Tajfuni 
Cielę Ujście Czuwa3 Ananke 

AkompanJować Capstrzyk Iluzji Areo,pag 

Kaktus Jajko Electri:c Osfo 

Trafne rozwiązania nadesłali: 
Czesław Turkiewicz, Jadwiga Sliwska, 

Bronistaw Turkiewicz, Aleksandra Barto­
srnwa, Jan Rassalski. Iienryk Wieczorkie-
wicz, Leoikadja Bujnowiczówna, Wactaw 

Sobierajski, Aleksandra Wieczorkiewiczów­
na, tt. Grvglikówna. Janina Wiśniewska, 
Marjan Mirowski, Zygmunt Sobierajski, 
K Otebowski, Antoni Jendrzejczak, Lucjan 
Ol'uszkowski, Eugenja Groblewska, Romuald 
Kucharski. Jrena Kif'drowska, Stanistaw 
Wutke. Włodzimierz Ż;1rz:vcki, Stefan De­
recki. Stanisfaw Radecki, Romuald Clm:a­
nowski, Maryla Uzna1iska. Józef Pa.wlowski, 
Kamila Widawska. J. Szcześniak, Jan So­
bala, Janina Politullówna. Stefanja Dryme­
równa, Czestawa Zielińska, Iienryk Szyszka, 
Eugenja Presiówna. Wiktor Jabczyński. Wl. 
Mackowski, Z. Nci,ckiewicz, Tadeusz Wy­
socki. Iiclena Dobrzycka, A. Chrzanowski, 
~wiątkowski. Iienryk Rogowski, F. Wi­
śniewska, I. ·Russówna, W. Bagiński, Iiono­
rata Piechota; Ii. Bracik, Jan Gidyński, 
T. Mondalska, Stefan Chmiel, Tadc11sz Sta­
chlewski, 'Nactaw Suma. Redna Orinberg, 
Minchóerżanka, Stanisław Szefer, Eudoksja 
Grabska. Marja Wadzyńska, Anna Jasińska, 
Anna Barvstawska, Alina Łazińska, Stan. 
Wasilewski, Marjan Klinowski, Irena Osu­
chowska, Marja Żurawlińska, Leonobja 
Pęczkowska. Leon Kulawczyk, Jadwiga 
Borucka, Wiktor Kunkel, Julian Otadziński, 
Znmunt Koperski, Walerja Cholcówna, 
z. J(uzmińska, Zdzistaw Suwalski, Teresa 
Kulejowska, Tidefons Spodenkiewicz, Felicja 
Kubiakówna, Zenon Kapczyński, Edward 
Kurpios, Marian Marcinkowski, Bernard 
Grzyb, Janina Gąsiorowska, Henryk Ska­
tecki, Czesława .Fuksówna, Jerzy Gałczyń­
ski, Stefan Ouszkowski, M. Ii., Wactaw Ka­
miński, Bolesław Łuczak, Iienryk Kamiński, 

R. Pawlak, Iielena Wiśniewska, Jadwig~ 
Durysówna, Marja Binderówna, Oyonizy 
Sikorski, Celina Rytlówna, Jerzy Potiechin, 
Jadwiga Grzybowska, T. ~więcicki, Irena 
Andrzejewska, Jarnicki Zygmunt, Wtady­
slaw Zajączkowski. Cecylja Gutkowska, 
Zdzisław Ryttet, Stefan Augustyniak, Z. i E. 
Kobylińscy, Zbigniew Szumiński, J. Błasz­
czyk, Stanistaw Bol!:iewicz, Ignacy •Reliszko, 
Leon Andrzejewski. Stanisław Bartoszewski, 
Juljan Sworzyński, Jan Brcdel, Jan Stecki, 
Józef Liniński. J. Figurski, W. Grabarczyk, 
Stefan Zarębski, Kazimierz Rolek, Iienryk 
Lisiecki, Mieczysław Tosik, Jan Chmieliń<>ki 
Korneljusz Jędrzejczak, Franciszek Iiajek, 
Alfred Szwarc, Bronisław Kedzierski, 
Edward Dudkiewicz, Anna Rutkowska, Zofja 
Szulcówna, Stanisław Sowiak, Jan Skrzyń­
ski. Kazimierz Btaszczyk, Jerzy Błaszczyk, 
Maria Szymanowska, S. Adamczyk, Jerzy 
.Flach, Walenty Rynkowski, Bernard Wo­
źniakowski, Z. Wawrzyńczyk, Ji:;nacy Król, 
Katarzyna Olejnik, Mieczysław Cieślak, Wła 
dystaw Sandomierski, Iielena Kwictnia­
kówna, Janina i Tadeusz Bojanowscy, Zdzi­
sław Nowakowski, Marja Frey, J. Bujano­
\Yicz. Iienr:vk Niezabitowski, Tadeusz Brat­
kowski, Lucjan Rybialek, lielena Konikow­
ska, Stanisław Tosik, Jan Mikutka, Tadeusz 
Kunert, Eufemia Jędrzejewska, L. Kierz:vn­
kowski, Stanisław Zalewski, Jan Pilawski, 
Stefan Klotowski, Czesława Mardytówna, 
.Edward Golc, Stefan Tomczak, Jadwiga 
Kolasińska, Alfreda Iiarnosówna, Włady­
sław Cieśliński, Apolonja Gabrylczykówna, 
Jakób Chrępiński, Feliks Krzemiński, Marian 
Dąbrowski, Marja Skrutkowska, Cyprjan 
Cieślak. Antoni Rogalski, Prefekt, Stanisław 
Skierski, Mieczysław Górski, Jerzy ttajpel, 
Józef Łaciński, Wanda Kowalska. Antoni 
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Iietman. Wiktor Swiątczak, Anna Janiszew­
ska. Marja M!chiilska. Stanistaw Kołodziej, 
N. Nonas, Julja .K1osińska, Wiśka Kowalska, 
Marjan Kosiak, Czeslaw Malowaniec, Anna 
Kubicka, .Jerzy Koziński. Stanisław Sobula, 
J. Dąbrowski. E. Durczyńska, Antoni lia­
raźny, Janina Tomasikówna. Roman Wandei, 
łieljodora Węcławkówna. Janina ffaraszów­
na, Iienryk Korczak, Bronisław Zygiert, 
M. Gruszczyński, Bronisław Szulczewski, 
Antoni Kościelak, Józef Jaruga, Grażyna 
Prochorowa, Jan Slązak, Alina Placówna, 
Wiktoria Ławnicka, Marjan Kościelniak, 
K. Krzemińska, Wacław Szewczyński, 
.T. Baliński, Stefan Snawadzki, J. Zdzienicki. 
Wlodzimierz Szkudliński, Alfred Kralkowski, 
Eug, tLibisz, 1Cz. Felisiak. Erwin Kupiec, 
Edward Zając, Irena Golachowska, A. Kon­
kowski. Zbigniew Gołębiowski, Józef Tere­
biński. Zofia Głuszek, P. Sztaut, Sabina Drat­
wicka, Mieczysław Kosiński, Roman Tworos, 
B. Borkowski, J. Dobrosówna, Irena Schlie­
sówna, M. Grinberg, Ludwik Rynkowski, 
Stefania Keppe, Iielena CJapińska, Maciński, 
Wactawa Chodzicka. Jan Bieliliski, Józef 
Trojanowski, Ii. Bijakowski, Antoni Iiilczer, 
Maria Zmigrodzka, Iialina Iianczkówna, 
Józef Michalski, Walii Triebówna, Jiclena 
Zerndt, Marcin Wojciechowski, Jielena 
Wierzbicka, Kazimierz Gahrvonczyk, Zyg­
munt Rozentryt, Franciszek Pasierb, Marjan 
Szczepke, Jadwiga Pruszyńska. Roman Waj­
nikonis. Łucja Pietrzakówna, Juljusz I<indcr­
man. Zofja Łuchniakowa, Stefan Turski, 
I. Oosła wski, Jreina Kuzbikówna. Mkhaś, 
Maciuś, Janina Pyjkówna, Baśka Kluzówna, 
Zofja Kluzówna, Stefan Rojek, Mieczysław 
Marcinkiewicz. Janusz Mościcki, Irena Dow­
borowa, Stanislaw Wojciecl10wski. Stefan 
Komar, Jan Waga, Antoni Gajewski, Jerzy 
Iialwić, Mieczysław Pietrzak, Tadeusz Ka­
czanowski, Wirch, Zofja Bcdnarkówna, Wa­
cław Malinowski, :Edward Nowak, Irena 
Myszkorowska, J. Klukowski, Edward No­
wak, Józef Kwast, Wincenty Nowak, dr. 

·Lipiński, Anna Truskolaska, Iielena Wójci­
kowa, Mieczysław Zalewski, Jadwiga Lipiń­
ska. Stan is law Pintera, Józefa Petrusowa, 
J. Rymler, Natalia Drużycka, Jola Fran­
kowska, Wtadvslaw Mikołajczyk, Mieczy. 
staw Łukaszewicz. Stanistaw Starzyński, 
Jerzy Wolski, K. i J. Piętkowscy, Ambro­
zajtys, Antoni Massalski, M. Graczyków­
na, Andrzej Cwanek, Zofia Burnówna, Iren::1 
Dąbkowska, Bolesław Fuga, Józef Jankow­
ski, Stefan Juszczak, Bolesław Królewiecki. 
Zygmunt Stanisz. Janina Domańska, Leonard 
Wąsik, Amelja Ratajt1wna, Zosia i Basia, 
J::i.niri::i Wróblewska, Stanistaw8 Pawlikow­
.ska, Mieczysław Frakowski, Jani1na Majew­
ska, K. Merklejn, :Edmund Bartoszak, St. 
Kantornwiczówna, Leon Szymel, Jan W.do-



wiak, EugeJJja Widulińska, Jan Bigoszcwski. 
M. Sarnecka, Stanisław Gwieźdzll1ski, A. 
De,pczyk, f'eHks Płóciennik, Maria Panufni 
kówna, Genowefa Bogusiakówna, Stanisława 
Grzvmska. Stch Karbowiczńwn;i Kazimierz 
Laske, Ii. Zdrojewska, B. Wilczyński, Mie­
czysława Ste,belska, J <mina Szwankówna, 
Antoni Miller, Witold Piotrowicz, Stefan 
Urbański, Maksvmiljan Suwalski. Eugenjusz, 
lV\atyczvński, Stefan Świnarski, Narcyz Ma­
t.vczy11ski. Helena Siennicka, Ola Kuszne­
rówrn1, Leoni:1 Mertensowa, Franciszek 
Oarling, łi. Smetkiewicz, Wiktor Rvdzyński, 
T. Podniesir1ski. He,.,·· · Zdzienicka, Hanka 
Malc6ww• Wt::iclvc;;t::iw Rvdlcwski, Zenon 
SzczPclJ. Irena Manteufel. T. Modrzewski, 
Wt. Bogusławski, M. Steineker. Albin Dro-
1rosz. Jerzy Lince], Jadwiga Wilińska, M. 
Góral, St. Srnolarkiewiczciwna, Wacław 
Wt<1szcznk, .)(\zef Maziarz, Stefan Biesiada. 
tfalina Jcrzylrnwska, Irena Fieglerćnvna, 
. J(izefa Skórcz:vńska. Walery Kasprowicz, 
Wanda Zielińsk<i. Z. Antoszewska, Józef 
.I l'drzejcwski. Franciszka Kamewska, Otto 
Pohl, Aniela Wawrzyniakówna, Zygmunt L„ 
Wiktor Ż11brili11, Anna Kubielska, Edmund 
Krz.nvkowski, Danuta Sat.lowska, Z. Biniek, 
DruŻ\'na łiarccrs ka, Jan Białecki, F. Komo­
łfT. D. Leszczyflska. Z. Mikolajczykówna,~h 
fianka Starzyńska, Henryk Rudnicki, Wta-~ 
dyslaw Twardowski. L. rTrkielówna, Wła­
dysław Szmitt, I<:1zimicrz Wiśniewski. 
D;inuta Weilówna, c. M:1ci(1ski, Tadeusz 
f?yhak, Iianna Kowalska, Mar.ia Szvmar1ska, 
.Jan Tadeusiewicz. Z. Sikorska, Stanisław 
Mart.vni, Anna Mi11or6wna, Sahina Gontar­
ska, Kamil Knmir'1ski, Antoni Gajewski. T. · 
Smętkowsiki, f. Lipow'.'ka, Cccy.Jda 1Mi.I1kow­
ska, Helena Mi11or<iw11a. Eugenja Malinow­
ska. Bronisław Dembski, W. Cianciara, 
Bohdan M:11i11owski. Rnsnlka, Edmund 
Juszczyr'lski, Skfan Starostecki, Stcfanja 
Minorówna. Piaskowski. S. Rielsk8, Zofja 
Rvdlerówna. Henryk Adamski, Feliks To­
maszewski. \Vlmlvst. Stawit1ska, Eu.genja 
Zaorska. B. Wolski, Jan Klukas, Janirrn 
CMrska, Z. Gortelówna, Wanda Wcrncrówna, 
Stefonja Jasi11ska, A. Przedziński, Jadwiga 
Ontębiowska, Piątkowska, Józef Mrowiec, 
Sta11islawa Pawlitiska, Anna R\rbowska, Jan 
Jokiel, Zofia frycówna, A. Marks, Z. Buj­
nicki, Irena Cernt6wna, Anna Komarówna. 
Zygmunt Radwański, Zygmunt Szniako, J. 
M. Urbanowskie, Józef Woźniakowski, Ta­
deusz Łukomski,· ff. Dobrzyński, Wl. Za:­
wadzki, Jadwiga Sikorska, Aleksander Her­
mut, Ii;n. Zieli11ski. Teodor Dynter, łielena 
Jiermutowa, Jerzy Kubiak, Konst. Kulpiński, 
.Ian Iiernmt, M. Pol, M. Minasiewiczćiwna, 
E. Janiszewska, M. tosiJiska, H. Kołodziej­
ska, I~. Kmrnlczyk, Janeczek, Heniek, Wta­
dek i Kuba, Antoni Mauowski, J. Orezcl, 
B. Szylke, Jan Pietrzy11ski, St. Galus, Mar ja 
Pawłowska, Iielcna Olubkdwna, Kazimierz 
Kolodziej, Józef Strzclczylrnwski, Witold 
Ctapir1sl<i, A. Kartolowski, Jadwiga Gontar­
sku. Bogumił Gontarski, Henryk Kędzierzaw 
ski, Marian Trojanowski, Izabella Nilecka, 
Amelja Bieńkowska, M. Frankiewicz, C. Dem 
hiński, B. Kwiatkowski, Tadeusz Mancewicz, 
Anna T<ydz, K. Groszkowska, Ircneusż 
Mamer, Ii. Tomalczyk, Taubówna. Stefan 
Magura, St. Jiarns .. Janina Kowalska, Olesza, · 
Eugcnjusz Zieliriski, I. \Vawrzvnkowski, Jan 
Nowakowski, Wincenty Kubiak, Henryk 
Majchrzak, E. Wierzbicki, Cześlaw Stra­
pagiel, Halina Zdrojewska, Józef Barański, 
.Jadwiga Zrobkiewiczówna - razem 511 
osób. Złe rozwiązanie nadesłało 323 osoby. 

WYLOSOWANE NAGRODY PA­
DŁY NA NASTĘPUJĄCE OSOBY: 

I. Janina Tadeusz Bojanowscy 
„Przedwiośnie" St. Żeromskiego. 

U, ·Zbigniew Gołębiowski - „Unia" J. 
Weyssenhoffa. 

Reda!Gtor: Klemens Orcbułsltł. 

UL Helena Wierzbicka 
w tłum. L. Staffa. 

„Chłopczyca" VU. Józei Jaruga „Osądzona Wł. Rey~ 

mon ta. 

IV. Janina Szwankówna 
Heymonta. 

„Bunt" Wł. VUI. Maria Michalska „Doktór Przy-
bram" Br. Winawera. 

V. Mieczysław Lukasiewicz 
sld" St. Żeromskiego. 

„Sułkow- IX. Aleksandra Wieczorkiewiczówna 
„Pamiętnik Mroczka" I. Kraszewskiego. 

VI. Czesława fuksówna 
morza" St. Żeromskiego. 

„Wiatr od X. Władysław Twarliowski 
Mały" W. Kosiakiewicza. 

r 
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„Kurjera Ł'ódzkiego'' 

~la ~ianownyl~ [Inelnim~ nane~o ~i~ma 
P· n. 

„~raw~li y ty~ ~of ~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łndzianld. nadsytając 

do reclf.łkcji „Kurjera Łódzkie~o" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru,:!iej zamkni~Łej lrn­
pcrcie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografii zamieszczane będą co tydzic1'1 w dodatku -
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10-' 20. 

Gdyby fotografji w którymkolwiek tygodniu było więcej. kolejność u­
mieszczania nastąpi w drodze losowania. 

Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet­
nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mo~ą głosować na wybrany przez siebie lyp, wy­
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz­
kim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło­

suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad­
resem „Kurjera Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla osób, na 

które padnie z kolei największa ilość głosów: 

I. 1pr~eipięk1ną etolę 

n. zegairek ztłoty z bransoletą 
rn. bra:nis:oletę złotą 
IV. safianową toirebkę spac~rową, 

· V. wykwintną torebkę jedwabną w.ieczo rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany iesl jak­
najwi~kszy. 

„Nasz 

Odbiito w dru.i<.arni ,J\urJera LódzJdqo„. 

Rok II. 

WIEKOPOMNA ROCZNICA • 

Stamsła'W ~hqw~ Mars~ale.k: ,Sejmu w r~kµ 1791, i:e4en z głównych twórców Konstytucji 3-go Maja. 




